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W Z 0 B Y MODY. 
1.

N A  S T Y C Z E Ń  I  L U TY .

Ju ż  latoś sławny L irn ik  wioskowy 
D a ł  W am  Kalendarz toaletowy;
Lecz, jak mój rozum widzi prostaczy,
G dy  moda ciągłą odmianę znaczy—
Więc z czem przed rokiem było wam ładnie, 
Dziś to do smaku już nie przypadnie, 
Oszpecić może, co przystrajało,
I  winą stać się dawne niewinne,
I  hańbę przynieść, co było chwałą;
Bo dziś czas inny—-zwyczaje inne.
Owóż, w poczciwe L irnika ślady,
Niosę Wam nowe na rok ten rady.

Wybaczcie tylko, że prostak stary 
D o skocznych pląsów W as nie zachęcę,
I  braciom Waszym nie podam w ręce 
Kart,  albo winem szumiącej czary,
I, przy kapoty mojej powadze, . 
Błyskotnych strojów W am nie doradzę.

Możem się dawniej w te rzeczy wdawał, 
Lecz dziś mię gniecie starość i troska,
I  zeszłoroczna pustota, z włoska,
Dziś mi po polsku znaczy K a r nciiuał.
^  Więc jak  skarany i nawrócony,
Ciszy dziś pragnę i ukojenia,
I  w blaskach Bożej gwiazdki promienia 
Innym chcę widzieć kraj mój rodzony.
Chcę, by ta gwiazdka, jako w czas ony, 
fe\t lęcąc nad lichą szopką w Betlemie, 
W iodła prostaczków, kędy wcielony 
Bog żywy zstąpił na biedną ziemię,
B y w prostym żłobie, na wiązce siana 
Poznali niebios i ziemi Pana;
I jako z krajów dalekich potem 
Przewodniczyła wiernie śród drogi 
Królom, by z myrrą, kadzidłem, złotem,
Szli cześć swą Prawdzie złożyć pod nogi,
I  z pastuszkami, świata mocarze,
W  kornym pokłonie padli na twarze;
Dziś też jasnością swoją cudowną 
Wielkich i małych wiodła zarówno 
K u czci i służbie wiernej, serdecznej,
Z niebios nam danej Prawdzie przedwiecznej.
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L u b  g u y  się książka poczciwa zdarzy ,
K tó re j  za rów no  m łodz i i starzy,
M ą ż  i niewiasta  posłuchać mogą,
P r z y  k tó re j  sercu  s łodko  i błogo,
A  dla u m y s łu  n auka  czysta,
Z  której ,  się bawiąc, człowiek korzysta!
A  gość się trafi, to nie zawadzi,
K ie d y  poczciwy, bądźcie m u radzi;
L e c z  nie bu te lką  raczcie, nic kartą ,
A  szczeropo lską  duszą  o tw ar tą—
N iech  się swą m yślą z wami podzieli,
Z  wami zap łacze  lub  rozweseli; 

j A  niech z serdecznej waszej b iesiady,
I W z a jem  wam dobrej p rzybędz ie  rady .

O w oż i ca ła  moja rycina  
N a  te  miesiące ciężkie, zimowe.
M o g ą  j ą  sądy  spotkać  surowe;
Co, choć to z bólem cz łek  p rzypom ina—  
N iek tó rzy  inne m ają  n a  myśli,
J a k ic h  me pióro ju ż  nie nakreśli;
L e c z  k ażda  p raw a  polska rodzina 
P e w n o  j ą  szczerem  sercem  powita;
A  to mej duszy żądza je d y n a ,
W  tćm  i n a g ro d a  moja sowita.

A . P ług .

I  chcę, by  Z baw ca b y ł  ze. sw ym  ludem ,
I  by  go w sp ie ra ł  i k rze p i ł  cudem;
B y ,  ja k o  w on czas, b iedne n iemowy 
Cześć B o g u  da ły  głośnemi słowy;
B y  szczudła  swoje rzucili chromi,
B y  odzyskali  w zrok  niewidomi;
A  ci zaś, k tó ry ch  g rzech y  zabiły,
B y ,  jako  Ł azarz ,  wstali z mogiły.

T o  na  dziś, ju t ro  i na  rok  cały,
I  z ro k u  na rok, po wszystkie czasy,
A  na miesiące, co n iegdyś  w rzały  
P u s te m i  tylko uciech hałasy  •
N a  śnieżny S tyczeń,  n a  m roźny  L u ty ,
C o  biednych  p y ta  o cieple buty,
Co wiejskiej nędzy  za robku  skąpi,
Co je s iennego  ch leba ostatek 
Z jada,  lub  n a  ta rg  śle na  podatek.
L u b  (kogo P a n  w gniew ie  odstąpi)
W  zapusty  w szynku przehu lać  nęci;
N a  te  miesiące takie m e chęci:

N ie  m a co robić wiejskie pacholę,
Z a  t rzó d k ą  swoją nie pójdzie w pole,
A n i do lasu  w g rzyby, jagody ,
A n i  po zdobycz  w cudze ogrody.
N iechajże  zacna  po lska dziewica,
K tó re j  szał p łochy  dziś nie zachwyca,
C o  ju ż  nie grzeszy zby tkow nym  strojem,
Balów  nie goni m arzen iem  swojem; 
P rz y w d z ia n a  sk rom nie ,  na  wzór tej ziemi,
Co skróś o k ry ta  szaty śnieżnemi,
P o  k tó rych  czarne sioła i lasy 
C iągną  się niby rzu ty  i pasy ,
Co zamiast zdobnych brosz w dyjam enty  
M a  tylko B ożych  D o m ó w  K rz y ż  święty,—  
N iech  co dnia dziatwę wioskową zbierze,
N iech  z nią pogw arzy  serdecznie, szczerze, 
N iech  jej opowie słowy prostem i 
I  o niebiosach, i o tej ziemi—
N iech  da  jej poznać B oga  i ludzi,
N iech  w niej uczucia zacne rozbudzi,
N iech  z nią z książeczki wreszcie poczyta;
A  niech najczulszem sloivem opyta,
Czego tam  jakiej b rakn ie  rodzim e,
Czem  się b iedaki w sercu  k łopocą,
I  niechaj z czynną spieszy pomocą;
A  cudnie  k ró tk i  dzionek  przeminie.

W ieczo rem  zasię jakże  uroczo,
J a k ż e  chwalebnie, ja k  zacnie będzie,
G d y  młodzi starszych kółkiem  otoczą 
I  p rzy  robótce, i p rzy  gawędzie,
G o d z in k a  je d n a  i d ru g a  zbieży;
L u b  g d y  serdeczne głosy młodzieży,
P r z y  harm onijnym  s trun  dźw ięcznych wtórze 
Z abrzm ią  w ojczystej piosenki chórze!

— Zadziw iające zastosowania elek trycznośc i do 
u ż y tk u  p rak tycznego  m nożą się coraz więcej. W P a -  
ry ż u  można obecnie widzieć mnóstwo p rzyrządów  
ośw ieca jących e lek trycznem  światłem. W p r a w d z ie  
oświetlanie to je s t  do tąd  raczej zabaw ką, aniżeli 
rea ln y m  uży tk iem  i u s łu g ą  prak tyczną ,  ale w ątp l i­
wości nie ulega, że w krótce  to nastąpi. D z iś  sła­
wne zak łady  fotograficzne, szczególniej j a k  N a d a -  
ra, D isd e re g o ,  K eh n a ,  P ie tk iew icza  i innych, k ie­
dy  n iek iedy  wystawiają na  balkony swych na n a j­
w yższych  p ię trach  u rzą d zo n y ch  pracowni p rz y ­
rz ą d y  św ia tła  e lek trycznego , i podczas d ług ich  
wieczorów zimowych bawią się, rzu c a ją c  na  tro -  
toa ry  i p rzechodniów  d ług i świetlisty wachlarz p r o ­
mieni e lek trycznych , m ogący  się zwracać w' r ó ż ­
nych  k ie runkach . T y m  sposobem z zabaw ką łączą  
uży tek ,  ponieważ ściągają na swe szyldy i p r a c o ­
wnię u w a g ę  przechodn iów  chcących lub  niechcą-  
cych  zauw ażyć  ich istnienie.

Znęcony  w tych dniach podobnym  widokiem, 
w szedłem  do obszernego  lokalu na bu lw arze  Se-  
bastopolskim , zkąd  p łyną ł  świetlisty j a k  b ły sk a ­
wica p rąd  elektryczności. B y ł  to obszerny, na­
umyślnie u rządzony  salon, gdzie mnóstwo cieką-
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wych bardzo doświadczeń z płynem elektrycznym 
za pomierną cenę, dwa susy wynoszącą, pokazy­
wano. Szkoda wielka, że ludzie do wytłómaczenia 
tych doświadczeń powołani, są tak mało z nauka- 

^ r n i  chemji i fizyki w ogólności obznajmierii. Z po- 
nńęrlzj^wielu doświadczeń i zastosowań elektrycz­
ności, uważałem dwa przede wszystkiem, które 
mocno zajęły moją uwagę; pierwszy bowiem raz 
w życiu jo widziałem. Jes t  to zastosowanie prądu 
elektrycznego do biegu lokomotywy i wagonów na 
szynach żelaznych, podobnie urządzonych jak  zwy­
czajne. Szyny te ułożone są w formie koła pięć 
do sześciu metrów średnicy mieć mogącego. W a ­
gony zaś są wielkości małych wózków, do jakich 
psy w Belgji, Holandji i Berlinie zaprzęgają. D r u ­
gie doświadczenie jeszcze więcej zajmujące, jest 
obrót koła przez elektryczność; kola wprawiające­
go w ruch krosna (metier Jacquard), co w oczach 
widzów tkają i wyrabiają jedwabną materję dzie­
sięć do dwunastu cali szeroką. Cały mechanizm 
tego tkackiego warsztatu nie większy jest od ma­
łego stołeczka, jaki panie zwykle pod nogi w salo­
nach używacie, niezmiernie wszakże skompliko­
wany, ale pracuje regularnie i bardzo szybko. P rąd  
elektryczny płynie ze stosów po drutach jak  w te­
legrafie, i przy uderzeniu w metalowe koło które 
porusza, sypie iskry i w tej właśnie chwili staje się 
widzialnym.

Liczne zastosowania elektryczności do machin 
mogących służyć na użytek publiczny, wysyłają 
w tym roku Francuzi na wystawę powszechną 
w Londynie. Będzie to pierwsza walka F ra n c u ­
zów z Anglikami na tern polu.

Elektryczność, jak wszystkim wiadomo, zasto­
sowano bardzo szczęśliwie do przenoszenia n a ­
szych myśli w najodleglejsze strony z szybkością 
wprawiającą wpodziwienie; później postąpiono da­
lej i użyto jej do oświetlania latarń morskich i il- 
luminacyj, do ogrzewania mieszkań i t. d.; następ­
nie lekarze w niektórych chorobach elektro-ma- 
gnetyzm bardzo szczęśliwie używać zaczęli; dziś 
znowu inżynierowie do obrotów machin, pociągu 
kolei żelaznych stosować ją  usiłują, a kto wie, czy 
za lat kilkanaście pracy machin, dokonywanej dziś 
siłą pary, przez siłę elektryczności zupełnie nie 
zastąpią. Takie ciągłe wydobywanie nowych użyt­
ków z czynnika, którego istota, skład i początek 
tak mało dotąd są znanemi, zadziwia i cudowne 
skutki wprzyszłości obiecuje. Kto ostatecznie zba­
da i wyczerpującym sposobem wszelkie użytki 
elektryczności wyprowadzi, kto odgadnie i określi 
ten p łyn subtelny, co magnetyzowanych usypia, po­
tęguje zdolności umysłowe i wyobraźnię do ostat­
nich krańców fantast.yczności wytęża? Do jakich-

że jeszcze moralnych i materjalnych odkryć ludzie 
badając elektryczność dojść mogą, czy z Paryża 
do Pekinu wagonami elektryczną siłą poruszane- 
mi jeździć będą, trudno odgadnąć, to pewno, że 
elektryczność i magnetyzm dostarczyły już  najcie­
kawszych odkryć, jakiemi wiek X I X  poszczycić 
się może.

Rozmaitości.
Papier.— Starożytni pisywali najprzód na liściach 

palmowych, następnie na cienkiej tkance, która się 
znajduje w niektórych gatunkach drzew, pomiędzy 
korą a słojem. Rzymianie zwali ją  liber, ztąd po­
szła łacińska nazwa księgi. Później wyrabiali ta­
bliczki pociągnięte lekko rnassą woskową, na której 
pisali rylcem zaostrzonym z jednej strony, a spłasz­
czonym z drugiej, aby można zagładzić dawne pis­
mo. Przysposabiano także do pisania korę z trzci­
ny zwanej Papyrus-, ztąd pochodzi nazwisko papieru. 
Trzcina ta rośnie w Egipcie nad Kilem.

Na pisanie dzieł obszerniejszych, Rzymianie zle­
piali razem kilkadziesiąt liści papyrusowych, i ob- 
wijali je  na wałku drewnianym. Były to ich księgi, 
zwane zwitkami, po łacinie voluinina, zkąd poszła 
nazwa oznaczająca dziś tomy.

Używano także pargaminu, skóry baraniej lub 
kozłowej, wyprawnej stosownie do przyjęcia pisma.

Od V I I I  wieku pisywano tylko na pargaminie, 
E gip t bowiem zawojowany przez Arabów, przestał 
dostarczać papyrusu. Wówczas pargamin do tak 
wysokiój doszedł ceny, że aby pisać nowe księgi, 
skrobano inne dawniej zapisane. Tym sposobem za­
ginęło wiele znakomitych dzieł starożytnych. Szczę­
ściem, że w X I  wieku wynaleziono sposób wyra­
biania papieru z gałganów; gdyby nie to, byłyby 
wkrótce przepadły wszystkie starożytne prace uczo­
nych. Nowy rodzaj papieru w wieku X I I I  dopie­
ro upowszechnił się w Europie.

Pierwsze papiernie powstały we Francji w ro­
ku 1340, za Filipa Walezjusza. W  Wielkiej B ry- 
tanji zaprowadzono je  dopiero w roku 1588.

Pióra .— Zwyczaj używania piór do pisania po­
wstał w V II  wieku; ale w dziesiątym dopiero upo­
wszechnił się wszędzie. Poprzednio używano s tru ­
ganej trzciny, którą do dziś dnia piszą Turcy, Grecy 
i Persowie.
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*  *
*

Tegoroczna zima i dziwaczna i kapryśna nie­
zmiernie. K iedy u nas mrozi, to Austrją, Czechy 
i inne miejscowości zatapia wylewami rzecznemi; 
kiedy nam grozi odwilżą, i zamiast śniegu pluszcze 
deszczem, to w zamorszczyznie od mrozu pękają 
dachówki, a serca kulą się i chowają do... kieszeni. 
T o  też słoneczko jak  tylko promykiem wyjrzy 
z pod chmurnej nieba sukienki, zaraz

P taszk i świegoczą,
P an ienk i szczebioczą;

a świat stroi się, jakby  na weselne gody. Ale i sło­
neczko mróz przejął i w ostatnich dniach tak jakoś 
skurczyło się czy zeskąpiało, że tylko czasami i to 
na krótko pogląda na ziemię ze swego złocistego 
tronu. P an  Ja n  Prusinowski skarżąc się na to 
skąpstwo i gwarząc o pierwszem idziebełku trawy, 
powiada:

K iedyś i w moje okienko 
S łoneczko zajrzy, zaświeci—
I  skow roneczek z p iosenką,
Zw iastując w iosnę przyleci.

Nie zawsze będzie ta  zima,
Co zw ykłą rzeczy koleją,
Zam kniętych w chacie nas trzyma,
M rozem  i śnieżną zawieją.

Lecz gdy  jej kon iec  n ieb lizko  —
B y ogrzać siebie i dzieci,
Kozuiećmy w łasne  ognisko,
Nim Bóg słoneczko roznieci.

Z tym  pięknym wierszykiem pana Prusinowskie­
go połączam wiadomość o dwóch pomysłach, z k tó ­
rych jeden już wszedł w' wykonanie. Pierwszym 
jest zawiązanie spółki cywilnej budowy domów dla 
rzemieślników i robotników warszawskich, pod p rze­
wodnictwem Prezesa Towarzystwa Dobroczynno­
ści Księcia J .  T. Lubomirskiego, aby ich zabezpie­
czyć od zimna, wilgoci, zaduchu i zbyt wygórowa­
nej ceny. Drugim, już  wykonanym, ogłoszenie 
pana Piotrowskiego, kupca w Bydgoszczy, że rze­
mieślnikom potrzebującym pomocy, na pewne wex- 
le udzielać będzie pożyczki do wysokości 25 tala­
rów na 5°/0-

Zazdroszcząc Bydgoszczowi tak zacnej czynności, 
sądzę jednak, że procent jakkolwiek nie wysoki, 
mógłby być niższym, skoro wypłata zupełnie jest 
zabezpieczoną. Pięć bowiem od sta, zawsze pe­
wien zysk przynosi; z człowieka zaś, dla którego 
pożyczka 25 talarów stanowi dobrodziejstwo, ko­
rzystać nie wiem, czy jest rzeczą słuszną i sprawie­
dliwą. Kapitalistów u nas dosyć się znajdzie, po­

święcenie więc na cel tak szlachetny pięć lub sześć 
tysięcy złotych, choćby bez procentu, nikogo nie 
zrujnuje. Nie dziwcie się, że napomykam o bez­
procentowej pożyczce, rzemieślnicy bowiem i wy­
robnicy z pomiędzy wszystkich najdrożej za wszyst­
ko płacą. Z nich to utrzymują się i bogacą pokątni 
lichwiarze; z nich żyją liczne sklepiki z mąką, ka­
szą i wiązkami drewek; oni to stanowią jedyny ży­
wioł dla tandetnego handlu; oni wreszcie domkom 
drewnianym, małym, lichym, upadającym przyno­
szą procent do 20%  dochodzący, którego nawet 
połowy nie dają nnjpyszniejsze kamienice, ze zbyt­
kiem i wygodą wystawione. Cóż więc dziwnego, 
że biedny rzemieślnik lub wyrobnik karmiąc tylu 
swoją pracą, sam żyć musi biednie a często i w nę­
dzy, jeżeli mu tylko zdrowie na jakiś czas nie do­
pisze? Szczęść więc Boże tak zawiązanej spółce, 
jak  i działaniu pana Piotrowskiego, i oby oba po­
mysły jak  najobszerniejsze na naszej polskiej ziemi 
znalazły zastosowanie.

G dyby podobne kassy pożyczkowe po Powia­
tach dla ludu zakładano, byłoby to czynnością za­
równo materjalnie jak i moralnie działającą. R z u ­
cając tę myśl po raz drugi, proszę o czyn, do k tó­
rego i Janek  z Bielca ubogą swą kieszenią przy­
czynić się nie omieszka.

K iedy  u nas powstają tak piękne projekta, w An- 
glji rozwija się coraz pomyślnićj towarzystwo, któ­
rego członkowie zobowiązali się nie żenić z ko­
bietą, któraby nie umiała przykrajać i uszyć ko­
szuli, zrobić i zasnuć pończochy, upiec chlób i ugo­
tować obiad. Przekraczający to zobowiązanie musi 
zapłacić kary  blizko 13,000 złp., a stosujący się do 
niego winien jest towarzystwu przedstawić 12 k o ­
szul uszytych własną ręką żony, 12 par pończoch 
i 12 sztuk ciasta. Niedopełniający tego płaci karę.

W yborny  to pomysł, ale jak  dla nas może nie­
zupełnie praktyczny. Znam bowiem matki, do te­
go ubogie, które niepomne, że praca poczciwa i uży­
teczna jest właściwem szlachectwem człowieka, 
z ogromnym ferworem powstały na mnie za na­
mawianie, aby korzystając z usposobienia swych 
córek, jednej do rysunku, drugiej do strojów dam- 
skich, pierwszą uczyć drzeworytnictwa, drugą pra- 
0y magazynowej. Pomimo pewności* że z czasem 
panienki te mogłyby zapewnić sobie stałe i p rz y ­
zwoite utrzymanie, matki rzuciły na mnie bazylisz­
kowe spojrzenie i wyrzekły z pompą pana na stu 
wsiach i stu miastach, że żadna córka z ich rodu 
ani rzemieślniczką, ani szwaczką nie była. „Być mo­
że,— odrzekłem,—ale znam rzemieślników i szwacz­
ki, co pracą swą przyszły i do rodu, i do mienia, 
i do posługi od rodu i herbu; znam rodowców, co 
dziś prawie jeść nie mają, a nie znam ani jednej
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osoby, coby umiejąc ręczną, pracę, przy ochocie do 
niej. cierpiała  biedę lub niedostatek.*'

Co na to m atki pomyślały  nie wiem, ale wiem, że 
panny  du d lą  na  klawicymbałach, wypiskują piosn­
ki rom ansow e, haftują kwiaty podobne do ro b a­
ków, czyta ją  romanse francuzkie przez połowę za­
ledwie rozumiejąc, i wyglądają konkuren tów , k tó ­
rzy  by za serduszka dali papu i mamom i córkom.

Niechże więc sobie szczęśliwie czekają, choćby 
n a  owego finansistę, co w podanym  projekcie po" 
lepazenia interesów Austrji,  zas trzeg ł sobie dwa 
miljony zł. ren. rocznego dochodu, lub na owego 
au to ra  książeczki pod ty tułem: Powinszowania i  śpie­
w y przygodne przez  R. C. B. I .  C., w ydane w Biały  
jeszcze w roku  1855, w k tórych  uw ziąwszy się 
sklecić wiersze z wyrazów li tylko jedno -sy labo ­
wych , takie napisa ł Życzenia świata Gołyszowi
M arnostrackiem u:

Je d z  pij żyj Miej swój raj
Im  m asz mniej!... Spiąć choć ćwierć!.
T o  gód twój,
Gdyż g łó d  znój Więc ślnych dób
L ik  nędz—złó t D aj ci los!...
Brzm i w ty ł wprzód! Byś m iał w ł  up

Na chrest w łos!...
P nij dmij żnij,
N ie trać  min, Puść się w świat
W  c a ł to zwij, J ą ć  skąd skarb,
Tyś chw at w czyn!... T yś w to chwat

Znieść kij karb!...
Tchnij tknij pchnij
W  żąd czar mil!,... Boś nie kiep
Czy czas, cznij... B y ci w p ła t
I I’ masz sił! K to  rżn ą ł w łeb

Lub ściął kat!...
Bij w al tnij
Z ły  twój los, Gdy-ć się lśnieć
Śmiej drwij klnij, Ju ż  nie zda,
Gdy pust trzos!,... Idz' w grób ledz!

D eszcz Ci łza!...
I  śm iał’ mićj
Twój m kły k rok, N a swój grób,
W  rów  b łó t brnij, T en  pis żłób:
Gdyś bez trok! „G dy sztuk cel

Z nic mieć wiel’
Co chcesz dbaj, Jam  wyż sta ł
Czy żyt, śmierć, Z wiel’ nic m i* ł.“

Z podobnych  mądrości sk łada  się cała książecz­
ka, a siódmy rok tem u ja k  u jrza ła  światło dzienne 
n a  śmiech ludzki a wstyd druku , pap ieru  i p iszą­
cych.

L U D  W I E J S K I  I  J E G O  O Ś W IA T A .

— W  N o w o g ró d k u  otworzono szkółkę niedziel­
ną, l iczącą ju ż  kilkudziesięciu uczniów'. Miasto to 
innym  pow iatowym  daje p rzy k ła d  z siebie, bo j a k  
pierw sze by ło  do założenia czytelni, tak  teraz pier­
wsze założenie szkółki uskuteczniło. W  Powiecie 
zna jdu je  się także kilka szkółek  prywatnych.

— W  M irze od roku  1860 znajduje się szkółka 
staraniem pryw atnych  u trzym ywana. Dziś liczy

42 uczniów, ale b rak  zasobów rozwojowi jej n ie ­
zm iernie przeszkadza.

— K u r  jer W ileński żaląc się na  b ra k  wstrzemię­
źliwości m iędzy ludem  w N ow ogrodzkiem , skarży  
się na zak ładanie nowych gorzelni i szynków, przez 
tak ich  szczególniej,  k tórzy  świat przebiegali niby 
za świętym goniąc celem, co dziesiątkami tysięcy 
rubli  liczą rocznego dochodu. P o d o b n e  niegodzi- 
wości tylko jedna publiczna opinija zniszczyć m o­
że; n iechże się więc wzmoże w siły i zapozwie p rze­
stępców przed  swój trybunał .

— W  Okrzejskiój Woli w Podlaskiem, dziedzic 
p. A d. Cieci... zap row adził  sąd z włościan do r o z ­
trząsania i karania wszelkich przewinień tak s łu ­
żących dworskich, j a k  i ludności wiejskiój. S ąd  
z całą sumiennością spełnia swe obowiązki, a wy­
rokom choć ostrym każdy  się chętnie poddaje  
i wszystko odbyw a się w p o rządku  i w największej 
harmonji.

— W  okolicy g ó ry  S w ięto-R rzyzkie j  szkółek  dla 
dzia tw y wiejskiój coraz więcej powstaje. I  tak: 
w d ob rach  Rzepin  uczą córki naddzierżawcy, p a n ­
ny  H elena  iM a r ja ,  p rzeszło  80 dzieci; wrPawdowie 
nauczyciela zastępuje organista nad 20 uczniami; 
w  dobrach W arszow ek państwo K...; w S tarej S łu ­
pi pani A. M...; w Je lem ówie dwie młodsze córki 
właścicielki pani L...; w Praw nncin ie ,  wszkółce zało- 
żonej s taraniem pana A . E ijałkowskiego, synowca 
zm arłego A rcyb iskupa ,  uczy się dzieci 20, i sami 
włościanie złożyli złp. 66 gr. 20 na pierwsze potrzeby 
szkolne. T a k  samo wkrótce otworzone będą szkół­
ki w Boleszynie, w P sarach ,  Leśnój i Wzdole, ko ­
loniści bowiem włościanie, w liczbie przeszło 300, 
obowiązali się wnosić składki pieniężne i w  natu-  
raljaeh . L u d  poświęcenie dla ich oświaty umie 
oceniać; dziatki swe posyła czysto, przyzwmicie 
i ciepło odziane, a w czasie śniegów i zawiei ojco­
wie przynosili je g ia  rękach do szkółek i na rękach  
po nauce  odnosili do domu. Równie pomyślne w ia­
domości odbieram y z Powiatów: W arszawskiego, 
M iechowskiego i Bialskiego; gdzie  tylko bowiem 
dwór pragnie  nieść naukę ludowi, tam wszędzie 
zna jdu je  przez lud  uznanie i poparcie.

— W  Brześciu L itew skim  postanowiono założyć 
szkółkę niedzielną dla synów ubogich rzemieśl­
ników.

— W  parafj i 'p ro b o s z c z a  w D o b re u  pod K a li­
szem, w p rzeciągu  je d n eg o  miesiąca założono dwie 
szkółki. W  Szczypiornie, po otwarciu szkółki za 
s taraniem pana M. O rdęg i,  zapisało się uczniów 54, 
dziś je s t  ich 92. W e  wsi O grodów  jest uczniów, 
samych chłopców, 67, a w D obrem  104. J e s t  n a ­
dzieja, że wkrótce we wsi P ieronicach także szkół­
ka założoną zostanie. Z K ujaw  donoszą, że tam 
do 50 dzieci z największą ochotą uczęszcza do 
szkoły, a  nawet zachodzą i starsi po 20 lat wieku 
mający. T en  sam zapał kształcenia się objawia się 
i w okolicy Radomia. W e wsi Kozłowie na u t r z y ­
manie nauczyciela gospodarze chcą płacić rocznie 
po złp. 10, a P roboszcz po zip. 50. J e s t  chałupa 
i g ru n t  do niej, ale trudno  znaleść nauczyciela. 
W  Łęczeszycach uczy sam Proboszcz  i ma uczniów 
około 30. P rz y tem  założono szkółki: w Gzowicach 
przez właściciela; w Sieradowicach przez dzier­
żawcę i jego  własnym kosztem; w M ircu przez sa-
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m y c h  włościan, ale ci wypędzili nauczycie la  z p o ­
w o d u  nałogow ego  pijaństwa. W  P ara f j i  K ow ali  
założono ju ż  siedm szkółek: w tych  w L udw inow ie  
zna jdu je  się dzieci 23; w Kow ali,  S tępocinie  uczą, 
dwie córki i dw óch  synów pani K . D..., uczniów 
je s t  20. W  R u d z ie  włościanie obowiązali się p ła ­
cić po zip. 4 od dziecka, k tó rych  zna jdu je  się_36. 
W  P arzn icach  m łody  dziedzic sam pełni obowiąz­
ki nauczyc ie la  nad  20 dziatkami. W  R ożkach  pan
y y   w łasnym  kosz tem  u trzy m u je  nauczycie la;
w M łodocinie W iększym  pan A. S... wraz z s iostrą 
u cz ą  12 dzieci; w K ossow ie M nie jszym  pp. P... 
z chrześcijańskiem poświęceniem, jako  có rk i  d a ­
w nych  m atek  Polek ,  u  siebie dzieci uczą. W s z y s t ­
kie te szkółki przez s ta ran ia  szanow nego P ro b o s z ­
cza z K ow ali  za łożone , przez  niego są n ad z o ro ­
w ane i zwiedzane. O b y  B og  dał nam  więcej p o ­
dobnych  kapłanów . ,

— W  L ipnow sk iem , do p. E n g e n s t ro m  przyszed ł 
p a robczak  z p rośbą  o elem entarze i z ośw iadcze­
niem, że ugodzili sobie nauczyciela,  obmyślili sto­
sowne miejsce i razem  w kilkanaście sam ych s łu ­
żących  dw orsk ich  uczyć się będą  czytania.

S Z A R A D A .

Pierwsza  zw ykła  nie mieć końców, 
M iew a końce druga trzecia 
I  konieczną je s t  dla kmiecia; 
W szystka  b y w a  u  obrońców.

(Znaczenie  przeszłe j  S zarady :— Pioruny).

W  zeszłym num erze  T y g o d n ik a  mówiliśmy o w-y- 
prawie w ykonanej w magazynie panien  Kwhnke, 
dziś dopełn ia jąc  tego przedm iotu ,  powiem y jeszcze 
o pozostałych sukniach.

J e d n a  z n ich  je d w a b n a  czar na, w b ia łe  pop rzecz­
ne pasy szerokie na palec, m ia ła  spódniczkę ozdo­
bioną u  dołu  trzem a wązkiemi fa lbankam i.  F a l ­
bank i te k ra jane  z te jże  samej m aterji  co suknia , 
sk łada ły  się z dwóch pasków b ia łych  i t rzec iego  
czarnego w środku . N ad  k ażdą  z nich sz ła  czarna 
w stążka  p rzyszy ta  g ładko , na  k tórej pięknie o d ­
znacza ły  się b iałe brzegi fa lbanek , tw o iząc  szlak

u  do łu  spódnicy.  S tan ik  g ładki,  zap inany  na czar­
ne je d w a b n e  guziki,  za ca łą  ozdobę miał pas szwaj­
carski,  zachodzący  mocno w ząb, ta k  z p rzodu  j a k  
i n a  plecach. P a s  ten  doko ła  obję ty  b y ł  w ązką f a ł ­
dow aną  wstążeczką z tój m aterji  co suknia , d o b ra ­
nej tak, że ca łą  fa lbankę tw orzy ł  bia ły  pasek  z w y ­
puszczonym  z b rze g a  wązkirn cza rnym  prążk iem . 
R ę k a w y  szerokie ogarn irow ane  by ły  dw om a tak ie-  
miż falbankami, i cza rną  w stążką w pośrodku.

P ięk n a  też b y ła  suknia  w e łn iana  czarna w j e ­
dw ab n y  deseń c iem no-sta lowego koloru. U  do łu  
spódnicy n ad  o b rębem  naszyty  b y ł  szeroki szlak 
a la Greque, czarną p letnia w ełn ianą .  S tanik  g ła d ­
ki spięty na guziki,  po obu  s tro n ac h  miał podobny  
szlak, w yszyty  cokolwiek węższą p lecionką, roz­
szerzony  wr gó rze  a znacznie  zw ężony  u  stanu. 
P a se k  w yszyty  by ł także .w  podobny  deseń, rów nie  
ja k  b rzeg  o tw artych  rękaw ów , podb itych  czarnym  
fularem .

O dznacza ł  się także gus tem  ub ió r  negliżowy, 
p rzeznaczony  na d ru g i  dzień po ślubie. S k ła d a ł  
się z białej pikowej spódnicy, objętej u  d o łu  cza i -  
nym  aksam itnym  ru lonem  i z tak iegoż zuaw'skiego 
kaftanika, n iezupełn ie  wciętego do figury, z sze- 
rokiem i rękawam i, obję tego za row no  aksam item . 
Z p rzodu  śpódnicy  szły rzędem  k o k a rd y  z czarnój- 
aksamitki.  P o d  kaftan ik  dodana  b y ła  pó łba tys to -  
w a G a ry b a ld k a  z ko łn ie rzyk iem  stojącym i r ę k a w ­
kam i u ję tem i w g ładk i mankiet.  N a  g łow ę ch łopka  
tiu low a z g a rn iro w a n iem  objętem  czarną  aksam itką 
i z wielką k o k a rd ą  aksam itną  nad  czołem , miała 
d o pe łn iać  tego  ład n eg o  rannego  ubrania .

D o  sukni jedw abnej czarnej w białe pasy, o k tó ­
rej mówiliśmy p rzed  chwilą, p rzygo tow any  by ł 
śliczny u b io rek  aksam itny c z a rn y  w ksz ta łc ie  tu r -  
b an ika ,  z łożony z dw óch sk ręconych  ru lonów; z le ­
wego boku  zdobił go bukiecik  z b ra tków  czarnych  
z ja sno -pop ie la tem i aksam itnem i liściami. Z tegoż 
boku, dalej ku  tyłowi, szła k o k a rd a  aksam itna,  
p rzy tw ie rd z o n a  większym bukie tem  z takichze sa­

m ych  kwiatów.
Z p o m iędzy  sukien  codziennych podoba ła  nam

się b a rd z o  popel inow a w ełn ian a  w białe i czafne 
paski pod łużne .  S pódn ica  u  do łu  wycięta by ła  
w o k rąg łe  zęby, szerokie na  ćwierć łokcia ,  objęte 
b rzeg iem  w ełn ianą plecionką. N ad  tern sz ła  falba- 
neczka  z podw ójnego  czarnego  kam lotu , naszy ta  
n a  spódnicy; nad falbanką zaś kończyła  g a rn iru n ek  
p lecionka dana  trzem a rzędam i, w niewielkich od 
siebie odstępach .  S tan ik  g ładki,  spięty na  guziki 
hebanowe, miał ko łn ie rzyk  s to jący i pasek  naszy ty  
plecionką, p rzy b ran y  trzem a guzikam i, zapięty z b o ­
k u  na k lapeczkę.  R ę k a w y  d la gigot, w górze  by ły  
szerokie, fałdow ane dokoła  w kontrafa łdy ,  niżej ścię-
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te  od  łokcia, p rzysta jące  zupełn ie  do ręki i w miej­
scu  m ankieta  nagarn irow ane  dw a raz y  w ząb fal­
banką  kamlotową, a nad  każdą  falbanką trzem a 
rzędam i plecionki.

W  m agazynie  pani M łodkow skiej zwróciła u w a ­
g ę  naszą bardzo  gustow na suknia czarna poult de 
soie, p rzy b ran a  u dołu szerokim nadpow ie trznym  
wolantem, obję tym trzy razy aksamitką. W  miej­
scu gdzie  wolant p rzy tw ierdzouy  był do spódnicy, 
spadały  od niej ok rąg łe zę b y  mocno wcięte, w ćwierć- 
łokciowych prawie odstępach, objęte aksamitką. 
W  tych odstępach wolant u łożony  b y ł  w k o n ­
trafa łdy ,  pod zębami zaś szedł g ładko. O prócz  te ­
go n ad  odstępami naszyte by ły  trzy  razy  paski 
aksam itne w poziomym kierunku , S tan ik  g ładki 
sp ina ł  się na guziki aksamitne; rękaw y bufiaste, 
p rz y b ra n e  by ły  w górze epoletem aksamitnym, 
u  ręki u ję te  w mankiccik, obszyty aksamitką iru sz -  
k ą  jedw abną .

Mniej kosztowna od tej, ale równie ładna  była 
suknia  z czarnego fu laru  wełnianego w białe koła. 
S p ó d n ica  k ra jana  w kształcie wachlarza (en  even- 
tail), miała b ry ty  ścinane w górze. K aż d y  bryt 
naszy ty  by ł wzdłuż podw ójną aksamitką w miejscu 
zszycia. O  pó łto ry  ćwierci od do łu  spódnicy aksa­
mitki te zw racały  się w bok i tw orzyły  deseń g rec ­
ki p rzy  każdym  brycie. T ym  sposobem suknia 
w yg ląda ła  j a k b y  z tuniką. S tanik  g ładki spinał się 
na  guziki aksamitne, rękaw y szerokie otwarte na­
szyte by ły  brzegiem w deseń grecki.

P ow iedzm y  jeszcze słówko o ubran iu  głowy, to 
jest o sposobie czesania. P uk le  z g ładkich  włosów, 
p rzep ię te  w środku  warkoczem, mocno spadające 
na  ty ł  głowy, stanowią dziś najmodniejsze ubranie. 
K to  chce, może włożyć na nie czapeczkę zuawską, 
k tó rą  ładn ie  wypełniają. Co do włosów nad czo­
łem, te każdy  uk ła d a  w ed ług  upodobania  i r o d z a ­
ju  twarzy. Noszą zarówno nioby zaczesane w g ó ­
rę, lub też w karbow anych puklach spadające na 
czoło; w ogólności tylko moda wymaga, aby u b r a ­
nie nie rozszerzało  głowy po bokach, lecz sią sku ­
p ia ło  w górze, a z tyłu spadało na szyję, Dlatego 
to używ ane są bardzo długie loki, przypinane w ty ­
le g łow y lub za uszami; zaczynają też nosić djadem 
z m ałych  natapirow anych loczków, które bardzo 
p rzypada ją  do twarzy.

O  M O D A C H  M Ę Z K IC H .

Co dziś mówić lub pisać u nas o ubiorach męz- 
kich, k iedy naw et w P a ry ż u  przebrało się myśli 
kom pozytorom  ubiorów i toalety męzkiej. T am  
chwycono się ostatniego środka  ratunku: kiedy nie 
m a n ienowego, to stare trzeba odmienić. I  rzeczywi­

ście, odgrzebu ją  sta re  żu rna le  i przerabiają na  roz­
maite sposoby, to u jm ując  co było dłuższego, a 
sz tukując  krótsze; gdzie  by ł  kołnierz szeroki, te­
raz  wązki, a gdzie  k lapy  duże, dziś małe; rękaw y 
ciasne, s ta ły  się szerokie. Zawsze je d n o  i to samo, 
a przecie mówimy, że to modnie i świeżo wygląda. 
P ra w d a ,  że n iektóre suknie noszone przed kilku- 
nas tą  laty, ustąpiły  ze sceny, np. płaszcze, algierki,  
ale nie w iem y na j a k  długo. T e ra z  niby to najm o­
dniejsze m am y m arynark i  i paltosaki fu trem  lub 
pluszem je dw abnym  (zbliżonym do fu tra)  obk ła ­
dane dokoła. M a ry n a rk i  robią się z kor tów  a n ­
gielskich oryginalnych kolorów; z tegoż samego 
m aterja łu  i tego samego koloru  robią się do g a r ­
n itu ru  pan talony  i kamizelka na je d e n  rzęd  g u z i­
ków, pod samą szyję zapinająca się. P a l ta  mające 
się obk ładać  fu trem , lub  wyżej wspomnianym p lu ­
szem, są ciemno-oliwkowego, popielatego lnb p ia s ­
kowego koloru.

N iedaw no wspominaliśmy o żakie tach czyli tu- 
żu rkach  jedno rzędnych  czarnych, dziś więc d o d a ­
m y  tylko, że m ałe  w nich zaszły odmiany, a mia­
nowicie w fasonie klap i kołnierza, to je s t  k lapy  
robią m ałe  rów ne z kołnierzem, tak że tworzą 
szczerbę czyli znany  ząb krawiecki.  Nie obszy- 
wają się teraz taśmami szerokiemi, tylko sznurecz­
kiem je dw abnym  wązkim; takie tużurki i żakiety 
zastępują u  nas fraki wizytowe. N adm ieniam y tu 
je szcze co do okryć, że te będą noszone n a  porę  
wiosenną w foiąnie algierek daw nych  ze stojące- 
mi małemi kołnierzykami. A bdel-kaderk i ,  czy­
li po naszemu B ondy, powinny mieć m ałe  k o ł­
nierzyki sto jące, a k a p tu r ,  czyli po kraw iec­
ki! kapiszon, trzeba  zrobić odpinany, aby  tylko 
w podróży  do kołnierza w czasie słotnego dnia 
m óg ł być przypięty, w miastach nie jes t dozwolo­
nym. K ró j  stanów w ogólności przez wszystkich 
kraw ców  przed łużonym  trochę zos ta ł— i to moda!

Żakiety z kortów  angielskich, służące do negli­
żu, robią się teraz pod samą szyję na jeden  rzęd 
guzików zapinane, z małemi ja k  u  kamizelki fran-  
cuzkiój klapkami.

D la  chłopczyków' i podrostków  najpraktyczniej­
sze p od ług  żurnali paryzkich  są m arynareczki,  te 
albowiem nie tak k rępu ją  jak  surduciki do stanu  
skrojone i nie prędko z nich wyrastają. D o  wizy­
tow ych dziecinnych ubrań  należą huzark i  szychem 
b ia łym  szamerowane i do tego kapelusik  węgierski 
czarny. Z a  okrycia służą płaszczyki z odpinanemi 
krótkiemi pelerynkami, tak że po odpięciu pele­
rynki zostaje paletosak zap inany  na przodzie, a 
w tyle pateczką spięty; je s t  to ubran ie  bardzo p r a ­
ktyczne i wszędzie po m agazynach  krawieckich 
za granicą widzieć się daje, nie wiemy, dlaczego
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u  nas w dz iec innych  kraw ieckich  sk lepach  nie są 
rob ione— może nie tyle zyskowne co inne?

Co do futer,  bez k tó ry ch  w żaden  sposób przy 
naszych m rozach  obejść się nie można, te p raw ie  
ciągle w je d n y c h  g a tunkach  są używ ane. N a jp ra ­
ktyczniejsze i najtrwalsze zawsze są szopy, tak  na  
wieś j a k  i n a  miasto, ty lko  w ty m  ostatnim razie 
rob ią  się k ró tsze  i nie tak  obszerne, aby  lżejsze 
by ły .  B ła m  w dobrym  g a tu n k u  szopów, dochodzi 
do 500 złp. Dalej idą  niedźwiedzie-, te je d y n ie  m a ­
ję tn ie jszym  przystępne,  dla nieposiadających ekwi- 
pażu, z pow odu  swej ciężkości w mieście nie są 
w  użyciu. Zastępują je  niedźwiadki, jako  futro le k ­
kie i ciepłe, lecz g d y  ich cena  n a d e r  j e s t  wysoka, 
zastąpione byw ają  przez  psy  czarne, mające tylko 
kołnierz,  m ank ie ty  i wyłogi p raw dziw e n iedźw iad ­
kowe. N a  miasto używ ane  są także m ałpy  z bo ­
brow ym  kołnierzem, elki różnej wartości i ceny, 
n u rk i  i tym podobne  lekkie, ale n ie trwałe  fu te r ­
ka, k tó re  w e d łu g  nas  trochę, dla m ężczyzn  są 
niewłaściwe. W idz ieć  się dają u  nas także i lisy 
krajow e, ale te w tajem nicy się kryją, ja k o  podbicie 
obszernego paltota. Czapki fu trzane m ożna  sp o t­
kać  niekiedy, zw ykle  bowiem zastępują  je  sz tuczne 
b a rankow e z dnem  okrąg łem , szafirowego lub i n ­
nego n ierażącego  koloru.

D op e łn ia ją c  innych szczegółów toa le ty  m ęzkiej,  
wspom nieć m usiem y o rożnych  szalach i szalikach, 
k tó re  chronią nas od  zaziębienia i katarów . Z n a c z ­
ny  ich  dobór w  ko lo rach  rozm aitych  znaleść można 
u  pana  Szlenkera ,  gdzie  ceny  ich od  8 do 40 z łp .  
dochodzą, co zależy od długości,  w yrobu  i g a tu n k u  
wyborowej wełny. W  ty m ż e  sklepie oglądaliśmy 
dziś m odne  za granicą,  bardzo  eleganckie w atow a­
ne  szale, służące do ochronienia szyi i piersi od 
zimna. S ą  one z kaszm iru  w bia łym , szafirowym 
lub  innym  kolorze i wszystkie obszyte sz tucznym  
barank iem  siwym lub czarnym. T ak ie  w atow e n a ­
pierśniki kosztują 3 rsr.

W e  właściwych kraw atach  także m oda trochę  
się zmieniła, używ ają  się bowiem wąziutkie ry p so -  
we czarne, k tóre  się wiążą n a  kokardę ; są znów 
inne z szerokiemi zachodzącem i na  siebie końcami, 
k tó re  naw et bez spilki obejść się mogą; m ają  one 
wąziutki ko łn ierzyk  spinający się na  czarne guzicz­
ki lub  spinki. N atura ln ie ,  iż do takich k raw atów  
najwłaściwsze są koszule krojem  angielskim, to jest  
ze stojącym ko łn ierzykiem  niewielkim. P iękn ie  wy-> 
glądają. zwykle używ ane obecnie k raw a ty  czarne 
rypsow e średniej szerokości z końcam i białemi 
w  różne desenie i rzuciki. U  pana  S zlenkera  m o ­

żna ich  dostać w cenie od  5 do 12 złp. T am że  wi­
dzieliśmy także k raw ac ik  z gazy  czarnej jedw abnej 
w rzuciki białe, ja k o  m ogący  s łużyć na  e tykie ta lne  
w ieczorne wystąpienie. T ak i  k raw ac ik  kosztuje  
złp. 10.

Opis ryciny.
F ig . 1. Suknia popelinow a, n aszy ta  na  przednim  brycie ru- 

szami jedw abnem i z czarny koroneczką. S tanik  g ład k i przybra­
ny  także ruszam i zwężającemi się do stanu. Rękawy otw arte. 
K ołnierzyk i rękaw ki m uszlinowe. K raw atka  jedw abna. Czepc- 
czek z tiulu jedw abnego i w stążki. C zarna jedw abna suknia tak  
samo może być zrobiona.

F ig , 2. Suknia w ełn iana  rypsow a, ob łożona u sam ego dołu  
astrachan iją . S tanik  g ład k i do paska. R ękaw y p łask ie , o k ła ­
dane przy  rękach  astrachan iją . P a lto t z aksam itu  w ełn ianego, 
p rzybrany  barankiem . M anszon z  astrachan ji. K apelusz czarny 
aksam itny.

SONIESIENIA.

N akładem  K sięgarni Polskiej AdamaDziuorikowskiego i S p ó łk i  
w yszedł „N ow orocznik d la  P o lek  n a  ro k  1862“  i obejmuje: a r ­
ty k u ły  literackie, naukow e, powieści, legendy, poezje, jako  to: 
D eotym y, Marji Unickiej, E leonory  Ziemięckiej, S. P ruszakow ćj, 
J .  I. K raszew skiego, W ł. W ojnickiego, J .  B artoszew icza, W ł. 
B ogusław skiego , J .  K. G regorow icza, Teofila L enartow icza. W ł. 
Anczyca, A le x a n d ra  Grozy, M. K urow skiego i t. d. i t. d.

C ena N ow oroczn ika z łp . 20 za egzem plarz broszurow any. 
E gzem plarz  opraw ny z dodatkiem  muzycznym kom pozycji F ry ­
deryka C hopin i z czterem a rycinam i więcej, z łp . 10. E gzem pla­
rze opraw ne ze złoconem i brzegam i, sprzedają  się po rsr. 3 do 4, 
stosow nie do piękności opraw y i dobroci m aterjału .

C ena zeszłorocznego N ow orocznika na ro k  1 8 6 1 jest taż sa ­
m a.— W szystk ie S tacje Pocztowe K rólestw a i C esarstw a są u p o ­
w ażnione do przyjm ow ania obsta lunków  na  N ow orocznik za 
o p ła tą  15 kop. ud egzem plarza broszurow anego, a  20 od o p ra ­
w nego . D la  p renum eratorów  T ygodnika R edakcja w łasnym  
kosztem  p rzesy łkę  uskutecznia.

K toby sobie życzył nabyć 40 sztuk skó rek  gronostajow ych na 
ponszę za z łp . 400, niech się zgłosi do Redakcji T ygodn ika  M ód,

Pani Ju . W ir ...—Panienk i noszą n a  g łow ie sia tk i i czó łka 
aksam itne. W szystk ie u b ran ia  g łow y m ocno w zniesione są  nad
czołem , po bokach  zupełnie p ła sk ie . P an i W ero. M a ..—
W ik to rynka i m anszon z imitacji g ronostai, czyli królików  am e­
rykańsk ich , bardzo  w łaściw y będzie do p a lto ta  fu trzanego d la 
m łodej pan ienk i. Pani J .  L u ...— O biecane przepisy kuchen­
ne  z wdzięcznością przyjm iem y. P an i Kon. K ra ..—Rękaw y
polsk ie  k ra ją  się z jednego  k aw a łk a , przy ram ieniu są one f a ł ­
dow ane i spadające w kształcie  bufy aż  za łokieć, przy  ręku zu­
p ełn ie  p ła sk ie  i zapięte na  guziki. D o szam erow ania staników  
używ ane są p letn ie i guziki rogow e aibo jedw abne. W kró tce
dam y form ę stan ika  en postilion. Pani Prze. w  Ku...— Za
o p ła tę  pocztow ą czepeczków negliżow ych należy  się nam złp . 3 
gr. 8 . P an i H or. Skir...— Od k u p n a  książek pozostało  w R e­
dakcji z łp . 4  gr. 17. P an i Kon. Ku...—Spraw unki odeszły .—
—P an i Ste. Szu.,..—Koszule k artonow e po p ó ł rubla  dopiero bę­
dą po W ielkiej Nocy, ja k  się na  nie kaw ałk i uzbierają. W zięli­
śmy z tego sam ego zak ładu  koszule rublow e, U farbow anic sukni 
kosztow ać będzie z łp . 16,

Sprostowanie.— W  przeszłym  numerze, zamiast: Ponsza z  p ra ­
wdziwych gronostai kosztuje z łp . 0 0 0 ,  w ydrukow ano: 60.

Do dzisiejszego num eru do łącza się rycina paryzka z modami.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk iego . — Z a pozw oleniem  C enzury Rządow ej.
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